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22 stycznia 1863 roku garstka szaleńców wy- 
ruszyła w bói krwawy a nierówny, by zrzucić znie- 
nawidzone jarzmo niewoli moskiewskiej, Ci szaleńcy 
to cisi a nieznani bohaterowie narodowi, oawiani ideą 
wolności, pragnieniem walki z najeźdźcą, źle odzia- 
nii niedostatecznie uzbrojeni, —— walczyli przez 
półtora roku z przeważającymi siłami dzikich hord 
kozackich. Nie zwątpili... wiara ich i męstwo udzie- 
lało się innym, obojętnym na sprawy narodowe, 
wytrwałością i nadludzkim wysiłkiem utrzymywali 
tę wiarę i przekazali testamentem potomnym razem 
z ideą wolności. Szaleńcy ci — najwięksi patrioci, 
najlepsi synowie Ojczyzny, Ukochali oni sprawę 
wolności nadewszystko, oddani jej byli całą duszą, 
dla niej poświęcali dom i rodzinę, dla niej życie 
oddawali. Ginęli w lasach z odniesionych ran, gi- 
neli z rąk oprawców moskiewskich na szubienicy, 
ginęli w kazamatach, ginęli w tajgach Sybiru i w 
katorgach... 

Hasła wolności i miłości Ojczyzny nieśli na 
wieś do ludu, wyciągali do tego ludu bratnią 
dłoń chcąc pozyskać dla świętej sprawy, byli zwia- 
stunami wolności, by „wolni z wolnymi == równi z 
równymi”, walczyć w jednym szeregu z wspólnym 
wrogiem. Lud ten jednak nie przyjął wysłanników, 
brutalnie nawet i wrogo odnosząc się do powstań- 
ców i częstokroć zdradzając wrogowi kryjówki od- 
działów walczących i ich wodzów. Nieznane są czę» 
stokroć nazwiska tych, którzy utorowali nam drogę 
do zwycięsiwa, do odzyskania Niepodległej Polski 
Ziemia kryje kości nieznanych bojowników, wspólne 
mogiły powstańców poległych nie znaczone krzyża- 
mi — zapomniane, pozostały jeno wspomnienia czy* 
nu wojennego, zrywu wolnościowego, które z piè- 
tyzmem i największą czcią przechowujemy w sercach 
naszych. Niewielu żyjących dzisiaj świadków trage- 
dii narodowej 1863 roku otaczamy należną czcią i 
żywimy dla nich sentyment za ich oddanie dla spra- 
wy wolności. 74 lat mija gdy w nocy 22 stycznia 
1863 roku wybuchło nagle powstanie, przyśpieszone 
na skutek zamierzonej branki rekruta do wojska mo- 
skiewskiego, by pozbyć się „burzycieli porządku 
publicznego”, jak mówili zaprzańcy oddani wrogowi. 
Zakonspirowany Rząd Narodowy działał, zorganizował 
armię powstańczą, wyznaczył wodzów i prowadził 
walkę partyzancką pod hasłem, iż „Ta co nie zgi- 
nęła, zginąć nie moze”, — Polała się krew najlepszych 
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synów — obrońców nkochanej Ojczyzny, polały się 
łzy wdów i sierot; Naród cierpiał bohaterska zno- 
sząc prześladowania władców zaborczych == katów 
moskiewskich. Nie zraża to jednak nikogo, walczą 
dalej, walczą jawnie z regularnymi wojskami rosyj= 
skimi, walczą skrycie urządzając zamachy na katów 
w Warszawie i Wilnie. Wskutek zdrady giną hanie- 
bną śmiercią męczeńską na szubienicy przywódcy 
powstania, siły zbrojne topnieją, oddziały powstań- 
cze bez przywódców rozsypują się, powracają do 
domów pozostali przy życiu i nie poznają miejsc ros 
dzinnych. Prześladowcy -= za udział w powstaniu — 
niszczyli cały dobytek, zostawiając jena zgliszcza; 
ziemię konfiskowano a uczestników wysyłano na Sy» 
bir zakutych w kajdany jak pospolitych zbrodniarzy. 
Krwiożerczy władcy moskiewscy mordują ludność 
cywilną — bezbronną, niosąc gwałt, i zniszczenie, 
nakładają na miasta kontrybucje. Rok 1863 === wy- 
siłek całego Narodu w walce o Polskę, zmagania 
obficie krwią wylaną zadokumentowane — nie posz- 


ły w zapomnienie. Męczeńska śmierć - 5 sierpnia 
1864 na stokach cytadeli warszawskiej Dyktato:s 
ra Powstania Romualda Traugutta, Prezesa Rządu 


Narodowego pozbawiła powstańców Wodza, ostatni 
akt tragedii narodowej zakończony, 

Dziś my wolni od najeźdźców w Wolnej Odro- 
dzonej Polsce wywalczonej krwią ofiarną szaleńców 
— bobaterów 1863 i szaleńców, — legionistów 1914. 
Wskrzesiciel Niepodległości, tworca Legionów, wielki 
Marszałek Józef Piłsudski wskrzesił ideę Czynu 
zbrojnego i wykazał, że „Ta co nie zginęła — zginąć 
nie może”, Pójdźmy i my śladami Tych Męczenników 
— twórców niepodległości, nie kłóćmy się w Naszej 
Rodzinie — Polsce o pierwszeństwo; o powodzenie, 
Pracujmy dla dobra Polski i Narodu ofiarnie z pos 
święceniem —nie dlą zaszczytów doczesnych i odzna* 
czeń. Nie miejmy na myśli „robienia kariery” lub 
„wybicia się” — gdy czas swój oddajemy dla pracy 
„pseudo-społecznej”. == Nie bądźmy krótkowzroczni, 
baczyć należy uważnie na sąsiadów „owieczki w wil- 
czej skórze” — odzneczających się zachłannością i 
zaborczością. Nie ufajmy zbytnio przyjaciołom i nie 
spoczywajmy na laurach, zbierzmy się w sobie, a 
silnie — zdobądźmy się na czyny śmiałe choć nie- 
krwawe, wykażmy męstwo -=a obronimy naszą Po: 
Iskę i żyć Ona będzie wiecznie, 

h Modrzejewski Antoni 
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Jesteśmy jednej krwi. 


„Niemasz oddalenie, niemasz czasu, 
niemasz miejsca na świecie ogromnym, 
lzieby do serc Polakó ie dotarł 
gdzieby do serc olakow nie te 
»» 
głos Ojczyzny”, 
Józef Piłsudski, 


W dniu 24 stycznia na terenie całej Rzeczy- 
pospolitej odbyl się obchód „Dnia Polaka z Zagra- 
nicy” i wszędzie brzmią słowa „jesteśmy jednej 
krwi”. 

Wszyscy Polacy na obczyźnie, zarówno ci, co 
ziemię swą opuścili za czasów niewoli, jak i ci, 
których od Polski oddzielił mur graniczny, jak rów- 
nież i ci, co z niepodległej już ojczyzny w yemigro- 
wali — wszyscy oni stanowią nierozerwalną część 
naszego wielkiego Narodu, Z faktu tego trzeba 
zdać sobie sprawę i wyciągnąć konsekwencje., Bo 
jedna krew to jedno serce, jedna siła — to jedne 
zainteresowania, jedna zwarta masa narodowa. 

Potomkowie kolonisty brazylijskiego, pocho- 
dzącego spod Lublina czy Rzeszowa, są takimi sa- 
mymi Polakami, jak ich rodacy w kraju. Fermer 
polski z Kanady czy sklepikarz z Chicago tak sa- 
mo czują po polsku, jak chłop spod Raciborza czy 
robotnik z Westfalii, Te same uczucia łączą ich z 
Polską, ta sama miłość do Ojczyzny, ten sam smu- 
tek z każdego nieszczęśliwego wypadku w kraju, 
ta sama radość z każdego sukcesu Polski. 

Lecz stosunek nasz do Polonii zagranicznej 
nie powinien opierać się jedynie na sentymentuch. 
Musi on wypływać z głębokiego zrozumienia pra 
wa do wielkości Narodu Polskiego, prawa uzasad- 
nionego przede wszystkim historią. Nasz wzajemny 
stosunek do Polaków zagranicą musi opierać się na 
ścisłym sprocyzowaniu tego, czego od nich wyma- 
gamy i tego, co sami dać im możemy. 


Wymagamy od Polaków zagranicą, by godnie 
spełniali swą misję przedstawicieli myśli polskiej, 
by skutecznie torowali drogę polskiej ekspansji po- 
litycznej, gospodarczej i kulturalnej, by stale dzia- 
tali w imię żywotnych interesów Narodu Polskiego. 

Nie żywimy zamiarów zaborczych, ale mamy 
słuszne prawa do rozwoju., Jesteśmy Narodem, 
który żyje w Państwie o zbyt ciasnych granicach 
politycznych, Wzrost gęstości naszego zaludnienia 
postępuje znacznie szybciej, niż u naszych sąsiadów. 
W niedługim już czasie ziemia, którą posiadamy, 
nie potrafi wyżywić tych wszystkich, którzy będą 
przebywać w granicach Rzeczypospolitej. Musimy 
zatem uzyskać nowe obszary dia nadmiaru naszej 
ludności, aby stworzyć brakujące warszłaty pracy i 
nowe źródła wyżywienia. Polonia zagraniczna za- 
prawiona w ciężkiej pracy i zżyta już z nowymi 
warunkami, stanje się naturalnym przewodnikiem 
tych mas polskich, które będą kołonizować nowe 
tereny. 

Nie mniej ważne znaczenie zaczyna Polonia 
zagraniczna odgrywać w rozwoju raszych stosun- 
ków handlowych z państwami obcymi. Towar pol- 
ski, do którego przyzwyczaił się emigrant przed 
wyjazdem z kraju, zaczyna sobie torować drogę do 
ośrodków polskich zagranicą. Patriotyzm gospodar- 


czy naszego społeczeństwa, który tu w kraju jest 
zdobyczą ostatnich lat, udziela się coraz bardziej 
Polonii zagranicznej, Gdy z czasem produkcji kra- 
jowej przybędzie kilka milionów nowych konsumen- 
tów wśród Palaków na obczyźnie, to wówczas zna- 
czenie to nabierze właściwego wyrazu. 

Polonia zagraniczna wielokrotnie 
wody tego, że doskonale zdaje 
bowiązków względem Ojczyzny i potrafi dowieść 
to czynem realnym. Wspaniałe wyniki samorzut: 
nych zbiórek na ofiary ostatniej powodzi w Polsce 
oraz prowadzona obecnie wśród Polonii zagranicz- 
nej zbiórka na Fundusz Obrony Narodowej, są 
najlepszymi i najświeższymi tego dowodami. Wszys: 
tko to potwierdza fakt, że duchowo stanowimy 
jedno, że myślimy tymi samymi kategoriami, że 
granice lądowe i morskie dla nas nie istnieją. 

A teraz ustalmy, co my stąd, z Ojczyzny na- 
szym rodakom zagranicą dawać winniśmy. 

Przede wszystkim dowody zrozumienia ich 
wysiłków i znaczenia, oraz dowody naszej z nimi 
solidarności, Nie wolno nam zapominać, że Polacy 
zagranicą prowadzą częstokroć walkę ciężką i nie- 
ubłaganą. Wspomnijmy tylko Polaków na Litwie, 
w Czechosłowacji lub w Niemczech. Walkę tę Po- 
lacy zagranicą przyjęli wszędzie i nie ograniczają 
się jedynie do obrony, przeciwnie potrafią się wy- 
kazać nowymi zdobyczami — wierząc w ostatecz- 
ne zwycięstwo. 

Dlatego też nie wolno nam odmawiać i pomo- 
cy materialnej, gdy jest ona naszym rodakom po- 
trzebna. Pieniądze, które dajemy na szkolnictwo 
polskie zagranicą, czy na inne potrzeby naszych 
braci zagranicznych, nie są jałmużną, lecz zainwes- 
towaniem pieniędzy w sprawę, która całemu Naros 
dowi przyniesie wielkie zdobycze. 

„Dzień Polaka z Zagranicy” będzie przede 
wszystkim obchodem manifestującym zrozumienie 
społeczeństwa w kraju dla spraw Polonii, zagranicz- 
nej. Ma on zadokumentować w sposób pozytywny, 
że społeczeństwo polskie w kraju solidarnie odczu- 
wa każdy sukces i każdą krzywdę ośmiomiliono- 
wej swej rzeszy poza granicami. Dzień ten — jak 
już pisaliśmy na wstępie — został zorganizowany 
przez Towarzystwo Pomocy Polonii Zagranicznej 
pod hasłem: „jesteśmy jednej krwi”. Hasło to od- 
czuć musi i zrozumieć każdy Polak, każdą kroplą 
swej krwi. To uczucie i wypływająca z niego 
świadomość o Narodzie, jako całości, doprowadzi 
nas do nowych zdobyczy nie tylko kulturalnych, 
lecz równiez i politycznych. 


dawała do- 
sobie sprawę z o0- 


L. S, 


Kto daje na 
Fundusz Obrony Morskiej 
tym samym daje na | 
Fundusz Obrony Narodowej 


CZYN I MIŁOŚĆ. 


Prezydent Rzplitej Prof. Ignacy Mościcki. 


Kierujemy dziś wszyscy w Polsce myśli nasze 
i serca w stronę warszawskiego Zamku, by uczcić 
Prezydenta Rzeczypospolitej, którego pierwsze sło- 
ewa, wyrzeczone przed niemal 11 laty po wyborze 
Głowy Państwa, były apelem do czynu i miłości. 

— Wzywam Was, obywatele Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej — brzmiały słowa orędzia — i rozka- 
zuję Wam mocą tej potęgi moralnej, jaka w Urzę- 
dzie obranego przez Wolny Naród Prezydenta jest 
zawarta, abyście czynami niezłomnie utwierdzili 
wielkość i prawość Ojczyzny... Jak jeden jest Ojciec 
nasz w niebiosach, tak jedna jest Matka: Rzeczpo- 
spolita Polska, jedną dla wszystkich żywiąca miłość, 
jednej od wszystkich miłości wymaga... 

Słowa te wypowiedzieć mógł Obywatel, któ- 
rego całe życie właśnie było — czynem, całe życie 
przepojone — umiłowaniem sprawy ojczystej. 

| jeśli wnikniemy w przyczyny, dla których 
Twórca Niepodległości i Wskrzesiciel państwa, w 
maju 1926 roku wskazał Zgromadzeniu Narodowe- 
mu osobę profesora Ignacego Mościckiego jako 
kandydata na Prezydenta — to bez wątpienia mo- 
tywem było, iż widział w Elekcie jedną z najszla- 
chetniejszych postaci, której busolą przez cale ży- 
cie było: czyn i miłość, praca twórcza i patriotyzm. 

Już w zaraniu swej młodości staje Ignacy Moś- 
cicki w rzędzie tych, którzy ideologii ugody i opor= 
tunizmu życiowego przeciwstawiają ideę czynu, ideę 


Bawmy się. 


Narzekaliśmy na chroniczny brak wszelkich ob- 
jawow zimy i mamy je w całej okazałości. Śniegu 
napadało, a właściwie przywiało taką masę, że na- 
wet możnaby obsłużyś jaką nietużą miejscowość kli- 
matyezną. Fowiedzieć by się chciało Krynicę, ale ta 
ma wiele śniegu i dobrą reklamę. Malowniczo wy- 
glądają domki wdłuż szosy ułożone, skromnie wy- 
glądające z za piramid białych a ich gospodarze 
szczęśliwi, że nie tylko oni bywają zawiani. Gorzej 
z trasportem do miasta, ale przejmować się niema 
czego. l tak autobus parę dni temu stał półtorej 
godziny w polu z powodu defektu, Dziwić się nie 
należy wysłużonym gratom, tylko stoickiej cierpli- 
wości pasażerów. Bo może się zbunłować i żądać 
nowych wozów a budować kamienicę o piętro niż: 
szą. Z t mi budowlami to naprawdę uciecha. Znam 
taki jeden, na wpół budynek gdzie płot proed nim 
jak sierota; stoi samotnie przegradzając świat na 
dwie połowy. Gdyby nie zabierał połowy chodnika 
i nie deorientował miłych ludzi o zabawowym na- 
stroju, popularnie zwanych wyznawcami alkoholu, 
to wszystko byłoby w porządku, prócz studzien 
miejskich, z wyglądu przypominających, ową legen- 
darną szklaną górę, na którą wyprawiał się króle- 
wicz z bajki dla uratowania śpiącej czy zaklętej 
królewny, Jednak każdy z nas woli chodzić po zie» 
mi niż po marzeń obłoku, do czego wystarczy > tyl- 
ko oczyszczenie z lodu studzien, 


Jeśli zaś chodzi o śpiącą królewnę to jej ży- 
wych egzemplarzy nigdzie nie brakuje, wystarczy 
wybrać się na zabawę i poprosić do tańca jakie 
platynowe czy inaczej ubarwione bóstwo. „Pani 
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walki o Wolność, zostaje — jak sam z chlubą po- 
wie — jednym z „pierwszych piłsudczyków”. Już 
jako młody student bierze udział we wszystkich po- 
czynaniach młodzieży niepcdległościowej i przed 
prześladowaniami władz moskiewskich już jako dwu 
dziestokilkoletni młodzieniec uchodzić musi zagra- 
nicę, 

A tam właśnie, w tej lułaczce zbiega politycz- 
nego przed przemocą caratu, daje wspaniały przy- 
kład człowieka czynu i pracy. Zostaje pionierem 
wiedzy technicznej, znakomitym uczonym, którego 
wiedza znów przeobrazi się w czyn twórczy, skoro 
wolność zaświta i Polska zerwie okowy niewoli. 
Czynowi temu i tej pracy twórczej zawdzięczamy 
przecież Chorzów i Mościce, zawdzięczamy twory, 
nie tylko użyźniające naszą glebę, ale również i 
wzmagające nasz stan obrony narodowej. 

Kierowała tymi wielkimi poczynaniami zawsze 
nie tylko niezłomna wola czynu, ale również i głę= 
boka miłość dla Sprawy; w mrokach niewoli spra- 
wy Niepodległości, w latach po Wyzwolemu — 
sprawy Wielkości Państwa. 

Takie jest oblicze ideowe i taki rejestr zasług dzi- 
siejszego Solenizanta, godnie od przesło 10-ciu lat 
reprezentującego Majestat Rzeczypospolitej, 

To tez w minionym dziesięcioleciu, gdy Polską 
przechodziła ewolucję w kierunku zdobywania co- 
raz większego autorytetu na świecie, a równocześ» 
nie intensywnej walki o wewnętrzne ukrzepienie sił 
gospodarczych i społecznych, o przebudowę ustro- 
ju i o przywrócenie autorytetu władzy -= współ» 
praca Głowy Państwa z symbolami siły i hartu u- 


czegoś nie w humorze, — może jakaś przykrość — 
odbicie partnera, lub inna misterna rozgrywka — 
no ale smucić się nie trzeba, to źle działa... na 
linię... zresztą zabić można złą pasę obserwacją 
rywalek i ujęciem ich słabych stron; przecież to nie 
plotka że ktoś ma jednę rzęsę dłuższą od drugiej, 
lub na kredyt nabyte futro”. To tylko stwierdzenie 
faktu i nic więcej. Lubię te cpowiedania, zaczyna- 
jące się od „podobna lub słyszałam, czy ktoś mi 
to mówił”, 

Lecz tak jak w każdej bajce sens moralny 
jakiś tkwi, tak i plotka coś z prawdy przynosi. Bo 
to fakt, ze tak zwane pomocnice domowe niejedną 
gchennę przechodzą, gdy trafią na panią sekutnicę, 
co to i pożywienia skąpi, i zasług nie płaci, Po- 
zostaje tylko takiej biedaczce zmienić służbę, lab 
dobrze szakalować państwa u szewca, w sklepiku 
iu rzeźnika. Inspektor pracy miałby wiele do po- 
wiedzenia, rewidując stosunki panujące w niejed- 
nym domu. Ale zostawmy drobnostki domowe, któ: 
rymi teraz nie czas się zajmować. 


Kapławał w pełni i w swej całej okazałości zbyt 
wiele nastręcza nam miłych możliwości dobrego 
spędzenia czasu. Bale, zabawy, dancingi, sobótki, 
wszystko na tańcząco, na wesoło, z balonikami, 
parasolkami, serpentinami, kotylionami, na kredyt, 
za gołówkę, w sobotę w „Rodzinie”, w niedzielę, 
w Straży, w poniedziałek u Dereckiego i tak dalej 
w kolo, jak za dawnych dobrych czasów. A czas 
płynie chyżo, — popielec za pasem; która panna 
się nie wydała zamąż, to radzić należy pośpiechu; 
mężatki zaś smotne zdają się mieć miny, bo bez 
zabaw mogą się urwać piękne okazje do flirtu. 


Słyszałem, że są tacy nieszczęśliwi mężowie, 
którzy do biura się opóźniają przez niedosypiania 
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kładała się stale na linii najidealniejszej, a dla idei 
państwowej ~= najkorzystniejszej. 

Tak było, gdyśmy radować się mogli życiem 
Wskrzesiciela i Odnowiciela == tak jest, gdy Jego 
następca, Wódz Naczelny, objął ster sił żywych w 
narodzie i przyjął na siebie orzemię odpowiedzial- 
ności za obronę Polski. 

To też dziś, gdy myślą i sercem skupiamy się 
przy osobie Prezydenta i ślemy Mu pokłon imieni- 
nowy — odpłacamy tylko tym samym, co profesor 
Ignacy Mościcki dawał Polsce przez całe swe życie: 
czynem i miłością. Ę 


Na progu wspomnień. 


Na krótko przed rokiem 1863 z woli hr. Kon- 
stantego Zamojskiego, ordynata w Kozłówce wybu- 
dowane zostały we wsi Nasutów, gm. Niemce tuz 
przy trakcie Kamionka — Lublin dwa drzewiane 
domy zwane „gajówkami”. Każdy z nich miał dwa 
osobne wejścia, znacznych jak na owe czasy ro- 
zmiarów okna i dość obszerne izby. Właśnie ta ob- 
szerność izb kryła w sobie tajemnicę przeznaczenia 
„gajówek”, Miały one bowiem stać się automaty- 


cznie szpitalami dla rannych powstańców Polaków. 

Nieco później opodal pod lasem na t. zw. Ba- 
biej Górze wyrosła prymitywna także drewniana pi- 
ramida, zwana 
której 
Przygotowania 


szumnie „wieżą obserwacyjną”, z 
wypatrywano nieprzyjaciela. 
wy- 


jak z gniazda 
te czyniono w przewidywaniu 


nocne, — Wiadomo trzymają wartę. Czy to prawda 
— nie wiem i nie będę sprawdzał, a powiem zwyk- 
łą melodią podobno; podobno następuje okres wal- 
nych zebrań wszystkich organizacyj, a więc polowa- 
nia na upatrzonego z nagonką — murzyna trzeba 
wyszukać bo gdy nawet nie ma roboty, to trzeba 
będzie stanąć w przyszłym roku do walnego zebra- 
nia. W Warszawie skreślono wiele stowarzyszeń za 
kompletną bezczynność, u nas można by tą samą 
czystkę przeprowadzić. Zniknęłaby wtedy masa pre- 
zesów, przewodniczących i speców od różnej a tyl- 
ko w statułach wymienionej roboty ustępując miejs- 
ca ludziom i stowarzyszeniom, którzy i które na- 
prawdę coś robią. A może stosować niedozwolone 
zastrzyki na konnych wyścigach i co miesiąc zakła- 
dać nową organizację, Co nowe to bawi i wielu 
może zainteresować. 

Na jednej radzie miejskiej nad poziom zgod- 
nie obradowano, prócz faktu, że byli i tacy którzy 
woleli budować ulice przy których przypadkiem ich 
domy się rozsiadły, Trudno i tak nieraz bywa, nikt 
temu nie jest winien a radzić trzeba, przemawiać 
takźe, pięknie lub nie pięknie, w każdym razie z 
przekonaniem i z powołaniem się na  przedmówcę. 
Najbardziej renomowany podręcznik dobrćyo tonu 
dyktuje, że porą wizytową są godziny od czwartej 
do szóstej, szkoda iż obok nie napisano, że w Lu- 
bartowie możnaby przychodzić na zwykłe tańcówki 
o siódmej, zaś na zabawy już o dziesiątej. Po co 
siedzieć ubraną w domu, z tęsknota do tańcu, i 
sprawiać przykrość gospodarzom. T:ka błahostka 
a może wejść w nałóg, podobnie jak dzieje się z 
zebraniami, które często zaczynają się z godzinnym 
opóźnieniem. 

A propos nałóg przykra to historia, może czło- 
wieka wykończyć kompletnie, jak to się mówi bez 
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buchu powstania styczniowego. 

Gajówki, wieża obserwacyjna, cmentarzyk pod 
Nowymstawem i miejsca obozowisk na rozległych 
przestrzeniach lasów między Nasutowem a Nowo- 
dworem — to żródła miejscowych wspomnień z 
1863 r. 

Nadszedł dzień boju. Oddziały powstańców 
starły się z najeźdźcą. W bitwie polała się krew. 
Partyzantka się udała, lecz na placu boju zostało 
15 zabitych, a wśród nich jeden ze wsi Dys. Ci 
zostali. Pochowano ich w lasku za Nowymstawem, 
a na znak wkopano krzyż. Śpią tu snem wiecznym, 
a rosnące przy cmentarzu wiecznie zielone, polskie 
sosny szumią im pieśni chwały. 

A żywi? Przedostawszy się lasami w okolice 
Nowodworu siali dalej postrach w szeregach prze- 
ciwnika. Po nowej potyczce w pobliżu Skrobowa 
cofnęli się do lasów t. zw. Kryjam pod Abramo- 
wem, a stąd do lasów życzyńskich w pow. Garwo- 
lińskim, gdzie wycięty został w pień cały pułk 
wojska rosyjskiego. Widać stąd, że powstańcy kryli 
się jak rysie przed przeważającą siłą wroga, kąsali 
gdzie mogli, znosili trud i głód tylko nie myśleli o 
poddaniu się. Każde niemal drzewo w okolicach 
Lubartowa jest pomnikiem powstańca. Lecz nie da- 
no spokoju i drzewom. Oto na rozkaz rządu rosy|- 
skiego musieli Polacy wyciąć las między Skrobo- 
wem a Kozłówką. Dziś rosną tam kebki drzew, 
które są miłą pamiątką naszego oręża. Wycięcie la- 
su miało ubezpieczyć nieprzyjacielowi swobode zu- 
chu na drodze Lubartów — Michów a uniemożli« 
wiać koncentrację polskich oddziałów... 


reszty, bez grosza, z wyjazdem z rodziną, z chęcią 
zakładania conajmniej fabryki wieńców. Ale do rze- 
czy, jak mówił pewien doktór 


] ć l Š Opuszczając naszą 
stolicę powiatu, można tracić, przepijać jak się ko- 
mu tak podoba, można setkami wspomagać jaką 


firmę, ale trzeba być trochę człowiekiem i do cho- 
rego ustosunkować się właściwie, bez tłumaczeń 
pięścią I zrzucaniem ze schodów; to przynosi ujmę 
| wymaga wystawienia pod pręgierz opinii. Ludzie 
żyją z ludźmi i „co mi po ludziach”, — nie ma ra- 
cji bytu. Geniuszów zasklepiających się w sobie 
jest nie wielu, a raczej mało kto nim jest, Współzy- 
cie z ludźmi i swobodne obracanie się w każdym 
środowisku zależy od wykładnika kultury, którym 
napewno nie jest hałasowanie w kinie, gdy na ekra- 
nie ukaże się sylwetka wodza hitleryzmu. Bojkot, 


bojkotem, ale nie racja z tego tytułu rozbijać po- 
dłogę wskinie. To co kosztuje należy unikać, po- 
trzeb nigdy nie braknie, choćby nabyć termometr 


uliczny, by wiedzieć przy ilu stopniowym mrozie 
odmroziły się uszy. Nieraz taki szczegół to już waż- 
na rzecz. 

Wielu nie wierzyło, że zabawa urzędnicza się 
uda, morska jeszcze bardziej; ale co można zrobić 
z niewiernymi tomaszami, chyba zaprosić na „śle- 
dzia” granatowych mundurów: może ostatnia możli. 
wość karnawałowa rozrusza czarnych kruków nie- 
powodzenia, angażując wszystkich do czarownego 
walczyka. 

Choć tańczyć należy ostrożnie, bez szarży, ba- 
cząc by się nie zmęczyć zbytnio, bo grypa szaleje 
nie tylko w Naprawie, ale i chodzi naszymi szlakami. 

Więc bawmy się wszyscy zgodnie i składnie, 
na sali, w bufecie, a zawsze do rana jak każe tradycja. 
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upłynęło kilkanaście lat,są to lata wytężonej pracy 
w laboratoriach, poświęcone poszukiwaniem no- 
wych gazów bojowych działających silniej, szybciej, 
trwających w terenie dłużej, gazów przed któremi 
nie byłoby obrony, gazów tanich w produkcji. Idąc 
za tymi wskazaniami chemicy doszli do imponują- 
cej cyfry 1000 gazów bojowych, które będąc bądź 
to ciałami stałemi, bądź cieczami lub substancjami 
lotnymi, skażają powietrze czyniąc je szkodliwymi 
dla organizmów niezabezpieczonych, zatruwają żyw- 
ność i wodę, lub skażają teren, Tak więc pomimo 
nie osiągnięcia ideału w tej dziedzinie, postęp jest 
olbrzymi i groza walki chemicznej w wojnie przysz- 
łej jest wielokrotnie spotęgowana od czasów woj- 
ny światowej. Tak jak i przed innymi środkami 
napadu nie ma całkowitej obrony tak iw obronie 
p-gazowej musimy się liczyć z pewnymi stratami, 
jednak ich wysokość zalezna będzie od stopnia 
przygotowania tej obrony. Dla nieprzygotowanych 
skutki napadu gazowego będą katastrofalne, 


O konferencjach nauczycielskich 


Nauczycielskie Konferencje gminne mało są 
znane szerszemu ogółowi społeczeństwa, Najlepiej 
znają je dzieci, bo tego dnia mają wolny dzień od 
pracy. Znają je gospodarze wynajmujący się furman- 
ką i gospodynie u których stołują się samotni. Te 
ostatnie znają je z lego, że im przepada zarobek 
za obiad i często za kolacje, Szerszy ogół patrzy 
na to zagadnienie albo obojętnie, albo zupełnie 
nic o tym nie wie, albo uważa to za zbyteczne od- 
rywanie nauczyciełstwa od pracy, . 

Tym czasem dzień konferencyjny jest bardzo 
pracowity i długi. Pomijam kwestię pojazdów, która 
jest uciążliwa i kosztowna dla uczestników, Nauczy- 
cielskie konferencje gminne są kużnicami, w któ- 
rych wykuwa się nowa myśl wychowawcza, Tam ra- 
dzą zebrani jak najodpowiedniej możnaby realizo- 
wać wymagania programów szkolnych, oraz ułożyć 
pracę tak, aby swym zasięgiem promieniowała tym, 
czego dzieciem i otoczeniu danego środowiska bra- 
kuje. Sprawy omawiane tego dnia, to bolączki co- 
dziennego życia szkolnego, to projekty i rady roz- 


wiązań trudności napotykanych w pracy, często 
przez bierność ogółu i niechęć do tego, co jest 
drogą do postępu wsi. 

Uczestnik konferencji wywozi z niej pewien 


wycinek rozpracowanych zagadnień, aby je wprowa- 
dzić w swój teren. Ministerstwo oświaty przezna- 
czyło pięć dni w roku szkolnym na prace konferen- 
cyjne. 
W dniu 23 stycznia, nauczycielstwo gm. Serniki 
i szkoły Nr. 1 w Lubartowie zebrane na konierencji 
swej w Woli Sernickiej przepracowała zagadnienia 
związane z wychowaniem fizycznym młodzieży w 
porze zimowej. Zarówno dyskusja, jak i część prak- 
tyczna konferencji wykaz.ły, że młodzież nasza, 
przy należytej organizacji tego dzialu pracy szkol- 
nej, może rozwijać swe sily fizyczre, Chodzi tu je- 
dynie o docenienie sportu szkolnego przez rodzi- 
ców, gdyż trafiają się wypadki, że wieś nasza pat- 
rzy na łyżwy, sanki, narty czy kajak jako na coś, 
co może mieć miejsce, ale nie na wsi i w szkole. 
Ludzie ci nie zdają sobie jeszcze sprawy, że prawa 
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fizyczne młodzieży zarówno wiejskiej, jak i miejs- 
kiej jest jednakowe, Dzieci pragną ruchu, wyłado- 
wania się w zabawie, grze, jeżdzie. Gdy im tego 
odmówimy, to wpychamy je na drogę zbytków, 
i innych złośliwych  psot przynoszących uj- 
mę kulturze swego środowiska, 

Sprzęt sportowy dzieci same robią bez żade 
nych nakładów pieniężnych, W zabudowaniach na- 
szych wala się pełno starych sierpów bednarek, kos, 


które użyć można na suwaki do łyżew; klepki z 
beczek i stare międlice posłużą na narty; deseczki 


i odpadki drewna dadzą nam sanki i... 
gotowy. Tym sposobem młodzież naszej 
opatrzyła się w 50 par nart, w setkę 
kilka sanek i cztery kajaki, Uważam, 


ekwipunek 
szkoły za- 
par łyżew, 

że przy 


należytym poparciu domu rodzicielskiego, kaž- 
da szkoła będzie mogła taki sprzęt posiadać, a 
wówczas młodzież nasza nie będzie tęskniła za 


przyjazdem lekarza szkolnego. 

Stawiamy pierwsze kroki w dziele usprawnie- 
nia fizycznego szerokich mas młodzieży, a przecie? 
już tak dawno powiedzieli Grecy: w zdrowym ciele 
-- zdrowy duch, 

S. H. O. 


Z powiatu. 


Pow. Sekcja Pszczelarska 
przy k i 
Okręg. Tow. Organizacyj 
i Kółek Rolniczych 
w Lubartowie 


L. 374/37 


Zawiadamiamy pp. członków Powiatowej Sek- 
cji Pszczelarskiej, iż z dniem 1 lutego b, r, rozpo- 
czynamy rozdział cukru do wiosennego podkarmia- 
nia pszczół z zachowaniem dotychczasowej normy 
t. j. po 2 kg. na rój rocznie, na podstawie zaświad 
czeń gminnych o ilości posiadanych roji, 

Cukier pszczelarze będą mogli otrzymać odra- 
zu przy zgłoszeniu się, gdyż Okręgowe Towarzys= 
two Organizacyj i Kółek Rolniczych będzie posia- 
dało stale na składzie pewne ilości cukru. 

Cena cukru wynosi 45 groszy za kg. 
netto, Po tej cenie cukier będzie wydawany, 

1) Udziałowcom Związku Pszczelarzy w 
Lublinie za okazaniem książeczki u- 
działowej, 

2) Członkom Sekcji Pszczelarskiej przy 
O. TO. i K, R. za okazaniem legi- 
tymacji O. T. O. i K. R. na rok 1037, 

3) Członkom Kółek Rolniczych za okaza: 
niem legitymacji na rok 1937. 

Pozostali pszczelarze mogą otrzymać cukier 
po 50 gr. za kg, 

Jednocześnie przypominamy p.p. członkom Pow. 
Sekcji Pszezelarskiej o wykupieniu legitymacji człon: 
kowskiej na rok 1937, która wynosi 2 zł, Żadne 
dodatkowe opłaty przy zakupie cukru nie będą 
pobierane. 


Lubartów, da. 23 stycznia 1937 r. 


wagi 


Legitymacje można nabywać w Okr, T- wie 
Org. i Kółek Rolniczych w Lubartowie (ul. Legio- 
nów 23),— 

Kierownik PREZES 


O. OIK R. 


Pow, Sekcji Pszozelarskiej 
(-) P. Pankowski 


6) Jan Michalski 


Nr. 3 
Ale wróćmy jeszcze do „gajówek”. Czy i w 
jakich rozmiarach spełniły one swe zadanie jako 


szpitale nikt nie pamięta i nie mówi o tym kronika 
szkoły w Nasutowie. Lecz ta sama kronika wspomi- 
na, że po ukazie cara, zezwalającym na otwieranie 
szkół ludowych w Królestwie ówczesny właściciel 
Ordynacji przekazał (kt z tych domów gromadzie 
nasutowskiej na szkołę. Jest to już pewne. Od tego 
czasu „gajówka” służyła dla celów szkolnych aż do 
r. 1910. W tym roku rozebrano ją i zastąpiono bu- 
dynkiem murowanym. Druga „gajówka” stoi do 
dziś i jest własnością rolnika Prażmy, który ją na- 
był przed 10-ciu laty. Tak więc ofiara krwi dała 
początek szkole w Nasutowie, w której dziś setki 
młodych zuchów ucząc się wykonuje pierwszą oby- 
watelską pracę dla wolnej już Ojczyzny! 

Powstanie polskie z r. 1863 jest tu żywą kartą 
naszej pięknej przeszłości tymbardziej, że żyją je- 
Szcze osoby, któr: na własne oczy widziały bój 
pod Nowymstawem. Z tej żywej karty czerpią mło- 
de pokolenia otuchę we włane siły i biorą wzór z 
bobaterów powstańców, których krew zrosiła tutej- 
sze zagony. To też jakby dla uczczenia pamięci 
braci rodaków i zadokumentowania zrozumienia roli 
obywatela w niepodległej Polsce to młodsze poko- 
lenie rozpoczęło budowę strzelnicy w tym właśnie 
miejscu, gdzie ongiś dziadowie nasi budowali wie- 
żę obserwacyjną. Idea i czyn nigdy nie giną! 

Wiele jest takich ognisk czynu w powiecie lu- 
bartowskim. 

Dziś gdy jesteśmy na progu 74 rocznicy wspo- 
mnień warto o nich pomyśleć, odszukać i za- 
palić we własnym sercul 

(Przytoczyliśmy to, o czym mówi kronika szkoly w 
Nasutowie i mieszkańcy z wymienionych wyżej wsi), 


Efjot. 


Zdradzieckie bohaterstwo czeskie. 


Przed 18 laty a ściślej 23 stycznia 1919 roku 
uzbrojone hordy czeskie wdarły się znienacka na 
polskie tereny Śląska Cieszyńskiego. Jedyny zbroj- 
ny czyn odrodzonych Czech niezbyt chlubnie za- 
pisany w dziejach historii. 

Gdy wojska nasze borykały się na wschodzie 
z bolszewicką dziczą, gdy zajęci byliśmy wykuwa- 
niem granie wschodnich i północno - wschodnich, 
gdy równocześnie musieliśmy pilnie obserwować 
granice zachodnie, pobratymiec nasz Czech, wyko- 
rzystując sytuację, zdradziecko wbił nam nóż w 
plecy. 

Skomunizowane bandy czeskich  „legionarzy” 
zaatakowali słabą załogę polską w Boguminie zmu* 
szając ją do wycofania się, a równocześnie polała 
się krew robotnika — Polaka w zagłębiu Karwiń- 
skim, Odwieczni włodarze tej ziemi ramię przy 
ramieniu z młodym żołnierzem polskim usiłowali 
stawić czoło najazdowi czeskiemu, a choć górnicy 
Karwiny ulegli przemocy czeskiego oręża, krwią 
swoją zadokumentowali przynależność do Macierzy 
— Polski. 

Gdy lużne watahy czeskie uprawiały akcję 
dywersyjną, na granicy demarkacyjnej, rząd praski 
rozpoczął gwałtowną propagandę na terenie mię- 
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dzynarodowym za przyłączeniem Księstwa Cieszyń- 
skiego do Czech usiłując przedstawić koalicji rządy 
polskie na Sląsku jako siedlisko komunizmu zagra- 
żające porządkowi w Europie. A gdy obraną drogą 
oszczerstw nie zdołano zachwiać zaufania koalicji do 
rządu polskiego, zdecydował się rząd praski użyć 
przemocy. i 

Dziś 150 tys. rzesza naszych rodaków za Ol- 
zą znosi prześladowania i szykany, bezsilna jest 
gdy hakatyści czescy wynaradawiają młodzież pol- 
ską. Za mowę polską, za pósyłanie dzieci do szko- 
ły polskiej — rodzice są skazywani na kary wię- 
zienia, na pozbawianie zarobków, na wysyłanie 
wgłąb Czech, na zagładę...— Rodacy nasi na Śląs- 
ku zaolzańskim nie mają możności czytania gazet 
i książek w języku polskim, jedynny dzennik polski 
wychodzący w Czechosłowacji ulega częstej konfis- 
kacie, istniejące do niedawna Domy Ludowe pol- 
skie zostały zamknięte, a członkowie zarządów 
tychże osadzeni w więzieniu, szkoły polskie ulegają 
zamknięciu. 

Pamiętamy nie tak dawną sprawę więzionego 
harcerza polskiego Delonga, a znów nowe szykany 
i prześladowania hakatystów czeskich. Zabraniają 
modlic się w ojczystym języku, nie wolno wieszać 
ra ścianie własnego mieszkania obrazu Najświęt- 
szej Matki Częstochowskiej, z iście szatańską zacię- 
tością i wściekłością starają się tępić kult *katoli- 
ków do Królowej Korony Polskiej. 

Brońmi wszelkimi możliwymi i dostępnymi środ 
kami naszych rodaków przed czechizacja, brońmy 
wiary świętej. Tragedia 150 tys. polaków zaolzań- 
skich żywo przypomina nam obowiązek względem 
wielomilionowej rzeszy przebywających za granicą 
polaków. Nie dajmy im ginąć w zalewie wynarodo- 
wienia, dajmy im możność korzystania z polskich 
szkół, by zachowali mowę polską, by czuli się po- 
lakami i pozostali nimi na zawsze. Składajmy grosi- 
ki nasze na szkolnictwo polskie dla Polonii zagra- 
nicznej, spełnijmy nasz obowiązek względem na- 
szych rodaków rozsianych poza granicami kraju, 
spełnijmy obowiązek względem naszej Ojczyzny. 

A. Modrzejewski 


Obrona przeciwlotniczo - gazowa 


(ciąg dalszy) 


„Dnia 22 kwietnia 1915 roku między Birscho- 
te i Langemark — w Belgii, z okopów niemieckich 
wypełzła ciężka i gęsta chmura koleru żółto-zielon- 
kawego. Posuwając w stronę okopów francuskich, 
chmura ta wkrótce pokryła pas ziemi o szerokości 
J0 kilometrów i długości przeszło 20 kilometrów. 
Wszystko co żyło na powierzchni tego odcinka, 
zginęło w okropnych męczarniach, Chmura ta po- 
chłonęła prawie całą dywizję nieprzygotowanych 
do tego napadu żołnierzy francuskich, czyli przesz- 
ło 6000 istot ludzkich.” Tak brzmi pierwszy raport 
z pola walki gazowej, od tej pamiętnej dla ludz- 
kości daty do końca wojny światowej zostało za» 
gazowanych 1 milion żołnierzy po obydwu stro- 
nach tak licznych wówczas frontów wojennych, z 
tego 7/0 zagazowanych śmiertelnie. liość wynale- 
zionych gazów bojowych z końcem wojny osiągnę= 
ła cyfrę 50, Od tego czasu do dnia dzisiejszego 
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Kurs świetlicowy 
dla przodowników młodzieży wiejskiej 
pow. lubąrtowskiego. 


W dniach od 7 do 10 stycznia b. r. odbył się 
w Lubartowie, w salach Szkoły Powszechnej, czte- 
rodniowy kurs Z zakresu oświaty pozaszkolnej, Zor- 
ganizowany przez Inspektorat Szkolny — przy pomo 
cy finansowej Kuratorium O. S. L., Wydziału Powia- 
towcgo w Lubartowie i Zarządu Miejskiego m, Łę- 
cznej — dla przodowników młodzieży wiejskiej po- 
wiatu Jubartowskiego. Tematem wykładów i zajęć na 
kursie była świetlica i praca świetlicowa, która na 
terenie naszego powiatu dominuje w dziedzinie ca- 
łokształtu pracy oświatowej pozaszkolnej. po- 
szczególnych zagadnień, stanowiących całość bek 
daienia pracy świetlicowej, omówiono i przerobiono 
praktycznie następujące kwestie: 

1) Potrzeba, znaczenie i zadania oświaty poza- 
szkolnej. ; ; 

2) Przegląd form pracy oświatowej, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem form pracy świetlicowe]. 

3 Potrzeby środwiska w zakresie oświaty poza- 
szkolnej a praca świetlicowa. — 

4) Projektowanie prac świetlicowych we własnym 
środowisku. ; 

5) Śpiew — teatr — czytelnictwo i praca z gaze- 
tą w świetlicy. : 

6) Zespoly dobrego czytania i koła 
ceniowe, R 

7) Samorząd w świetlicy itp. 

Udział w kursie wzięli w charakterze prelegen- 
tów pp. Zofia Breitmeierowa, nauczycielka w Lubar- 
towie, Henryk Dobrowolski, inspektor szkolny oraz 
inż. Tadeusz Białkowski i dr. Stanisław Papierkowski, 
instruktorzy obwodowi oświaty pozaszkolnej, Kiero- 
wał kursem instruktor O. P. dr. Papierkowski. 

Uczestników i uczestniczek kursu, rekrutujących 
się z młodzieży wiejskiej i obu miast pow. lubarto- 
wskiego było na kursie 63. Jeśli idzie © poszczegól- 
ne gminy naszego powiatu, to udział młodzieży z 
tych gmin wyglądał cyfrowo i tak: A 

Gmina Czemierniki przysłała 3 osoby; Firlej; 3; 
Kamionka: 6; Ludwin: 3; Luszawa: 1; Łucka: 10; Mi- 
chów: 4; Samoklęski: 5; Serniki: 8; Spiczyn: 2; Tarło: 
6; Wielkie: I; Nie było na kursie młodzieży z gmin: 
Niemce i Rudno. 

Odnośnie zaś przedstawicieli poszczególnych 
organizacyj młodzieży wiejskiej sprawa przedstawia 
się następująco: 

1) Związek Młodej 


samokształ- 


Wsi: 20 uczestników 


2) Związek Strzelecki: 15 ni 
3) Katolickie Stow. Młodz.: 5 = 
4) Koła absolw. Szk. powsz.:12 Aj 


to w kursie wzięła udział młodzież miej- 
dn: 8 osób (3 z koła Absolwentek 
3 ze Zw. Strzel, i 2 z Kat. Stow. 
Młodz.) i z Łęcznej: 3 osoby z Koła Absolwentów. 

Liczba 63 uczestników kursu, jak i postawa 
młodzieży wobec zajęć na kursie, jej żywy udział w 
dyskusjach, oraz spora inwencja w zakresię plano- 
wania prac świetlicowych we własnym środowisku, 
Świadczą o tym, że wieś lubartowska odczuwa żywo 
potrzebę oświaty pozaszkolnej, i że tej oświaty pra- 


ska; 
Szkały Powsz., 
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gnie wchłonąć jak najwięcej. Taki stan rzeczy po- 
zwala wierzyć, że nowa kadra przodowników świe- 
tlicowych, przeszkolonych na tym, — pierwszym zre- 
sztą na terenie powiatu, — kursie świetlicowym 
wniesie w życie wsi sporo nowej inicjatywy i robotę 
oświatową pibnie bodaj o krok naprzód, 


Kurs dla Przodowników 


Przysposobienia Rolniczego w Skrobowie. 


Dnia 9, 10 i 11 grudnia u. r. odbył się w Skro- 
bowie kurs dla kierowników i przodowników P. R. 


Wykłady prowadzili powiatowi instruktorzy mia- 
nowicie: kierownik O. T.O. i K.R. kol. P. Panko- 
wski, instr. P. R. kol. W Słaboń, oraz instr. Młodej 
Wsi kol, I. Wożniak. 


W dniu 10-go przybył na kurs Inspektor Lub. 
Izby Roln. p. Szydłowski, a 11-go prac, stacji Ochro- 
ny Roślin w Lublinie p. Dr. Wiśniowski. Uczestnicy 
kursu z wielkim zainteresowaniem słuchali każdego 


referatu o czym mogła świadczyć zawsze żywa dy- 
skusja. 
Poza godzinami wykładowymi odbyły się dwa 


zebrania sekcji Rolnej. Na przewodniczącego został 
powołany kol. Hermanowski z Radzica, na sekretar- 
kę kol. Małecka z Dębicy, W pierwszym dniu zebra- 
nia sekcji Rolnej kol. Kossak poruszył sprawę lam- 
powych odbiorników radiowych podkreślając, iż "nie 
jest słusznym: podwyższenie opłat dla wsi z 1 zł do 
3 złotych, bowiem godzi to przede wszystkim w or- 
ganizacje wiejskie, korzystające z radia na głośniki 
w świetlicach i domach ludowych. 

W drugim dniu zebrania sekcji Rolnej jeden z 
kolegów wygłosił n ferat p.t, „Prace i kłopoty przo- 
downika w Przysposobieniu Rolniczym”. po refera- 
cie wywiązała się dyskusja w czasie której uczestni: 
cy starali się rozwiązać sprawę zachęcania młodzieży 
mieuczęszczającej na zebrania, utrudnienia ze strony 
rodziców w tej kwestii itp. 

W wolnych wnioskach kol. Madej z Tarkawicy 
poruszył sprawę koncesji na wódkę na wsi, zazna 
czając, iż takie monopole na wsi utrudniają w zna- 
cznej mierze pracę nad podniesieniem poziomu kul- 
turalnego wsi bowiem mniej wyrcbieni członkowie 
organizacji zamiast na zebrania dają się wciągać 
przez złe towarzystwo do takich sklepów, gdzie przy 
kieliszku i kartach spędzają wolny od pracy czas. 
Nad tym zagadnieniem wywiązała się bardzo żywa 
dyskusja w wyniku której młodzież doszła do wnio- 
sku, że w ostatnich latach we wszystkich wiosk.ch 
które posiadają koncesje na wódkę praca organiza 
cyjna osłabła. Na zakończenie jednogłośnie wnioski 
kolegów Kosaka | Madeja postanowiono przesłać do 
Centr. Kom. do Spraw Młodz. Wiejskiej w Warsza- 
wie z prośbą o przedłożenie czynnikom miarodajnym 
pod rozwagę. Po zakończeniu kursu młodzież rozje- 
chała się spokojnie do domów, życząc sobie owocnej 
pracy we własnych środowiskach, oraz przyrzekając 
oddać zdobyte wiadomości na kursie tym wszystkim, 
którzy na kurs przybyć nie mogli. 


Uczestnik kursu 
Przypis Eugeniusz 
z Nowej Walki 
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Konferencja Referentów Gminnych 
oświaty pozaszkolnej pow. Lubartowskiego 
i stan oświaty pozaszkolnej na tere_ie pow. 


W dniu 10 stycznia b, r. odbyła się w Lubarto- 
wie (w sali Szkoły Powszechnej) jednodniowa konfe- 
rencja referentów gminnych oświaty pozaszkolnej 
pow. lubartowskiego, poświęcona omówieniu cało= 
kształtu pracy oświatowej pozaszkolnej na terenie 
naszego powiatu, W konferencji wzięli udział: pp. 
inspektorzy Szkolni M. Olszewski i H. Dobrowol- 
ski, instruktorzy Obwodowi O. P. inż. T. Białkow- 
ski i dr, St. Papierkowski, referenci gminni O.P. 
l. Majowa (Lubartów), A. Derza (Łęczna), W. Rząś- 
nicki (Czemierniki), M. Słoma (Firlej), A. Kobielski 
(Kamionka), A. Mauersberg (Ludwin), M, Salwach 
(Luszawa), W, Skubisz (Łucka), A. Cąkała (Michów) 
A. Słoma (Rudno), R. Gocyła (Serniki), M, Białek 
(Spiczyn), R. Mika (Tarło) i M Wąsowicz (Wielkie), 
oraz w charakterze gości pp. Breitmeier, kier, Szko- 
ły Pow, w Lubartowie, Kiełczewska, Kier. Szkoły 
Powsz, w Lisowie i W. Wożniak, instruktor powiat. 
Zw. Młodej Wsi, 

W ramach programu Konferencji 
następujące zagadnienia: 

1) Rola referenta gminnego oświaty pozaszkolnej 

(ref. instruktor O, P. dr. H. Papierkowski), 

2) Stosunek oświatowca *do środowiska i poczy- 
nań oświatowych (inspektor Szk. M. Olszewski); 

po czym poszczególni referenci gminni O. P, 
złożyli sprawozdania z pracy oświatowej pozaszkol- 


omówiono 


nej na terenie powierzonych ich opiece gmin. Jak 
wynika z tych sprawozdań pracę oświatową poza- 
szkolną na terenie naszego powiatu wykazuje dość 


duże natężenie i widoczną tendencję do dalszego 
rozwoju. W świetle danych statystycznych stwier- 
dzić należy pewne róźnice w nasileniu pracą oświa- 
tową na terenie poszczególnych gmin, Ogółem bio- 
rąc, Sprawa przedstawia się następująco; 

Na terenie gminy Czemierniki wyraźnej pra- 
cy oświatowej nie widać; pewne próby tej pracy za- 
rysowują się na tle świetlic Zw. Strzel, i Kat. Stow. 
Młodzieży w Czemiernikach, Jak dotychczas grono 
zainteresowanej oświatą pozaszkolną młodzieży jest 
szczupłe, z pewną tendencją do nawiązania współ- 
pracy między Z. 5. i K. S. M. Obie organizacje ma 
ją własne lokale świetlicowe. 

Gmina Firlej jest pod względem ilości placó- 
wek oświatowych chyba najruchliwszą: w samym 
Firleju rozwija działalność oddział miejscowy Z, $,, 
prowadzący pracę świetlicową (pracę teatralną — 
tańce ludowe. Kurs kultury towarzyskiej — Kon- 
kurs dobrego czytania książki =- koło samokształce- 
niowe). Prowadzą piacę w Firleju nauczyciele pp. 
Słoma Michał i Skarzyński Józel — opiekuje się 
pracą Kier, Szkoły Woluch— W Woli Skromows- 
kiej Kier. Szkoły p. Wojciechowski prowadzi kurs 
wieczorowy, — W Sułoszynie pracuje Koło Z. M W 
w oparciu o bibliotekę ruchomą Wydziału Powiato- 
wego. — W  Przypisówce Kier, Szkoły p. Kapeć 
prowadzi kurs wieczorowy i pracę kulturalną, —— 
Sobolewie pracuje koło samokształceniowe O, S, B. 
pòd kierownictwem p. Kier, Iwańskiego, — W Lu 
kówcu K. M. W. prowadzi pod kierunkiem nauczy- 
ciela Górniaka Ł. konkurs dobrego czytania i Koło 


f 
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samokształceniowe. — W Baranie zorganizowano 
zespół Przysposobienia Spółdzielni, Koło samo= 
kształceniowe i pracę teatralną: prace prowadzi Ko- 
ło Z. M. W. pod opieką kier szkoły p. Puszkar- 
skiego Cz. — W Kunowie kier. szkoły p. Mazurkie- 
kc po prowadzi w Kole Z. M. W. pracę teatraną 
i chór—= 


Na terenie gminy Kamionka wyróżnią się w 
pracy oświatowej Kozłówka, w której rozwija coraz 
żywszą działalność koło Absolwentów, oraz oddział 
żeński Zw. Strzel, pracujące pod kierunkiem nauczy- 
cieli pp. Hlrubówny A. i Sawy a pod opieką kier. 
szkoły p. Kobielskiego Adama. W Kamionce pracują 
trzy organizacje: Koło Absolwentów pod kierunkiem 
kier. p. Tatarkowskiego, Z. S.i K M. W, — pro- 
wadzące pracę świetlicową, a wreszcie K. S. M. ro- 
zwijające żywą działalność teatralną, opartą o duże 
wkłady finansowe miejscowego Księdza, W Dąbrów- 
ce funkcjonuje Kurs wieczorowy, a w Nowodworze 
koło Absolwentów Szkoły Powszechnej prowadzi 
pod kierunkiem naucz. p. Krawczyka pracę teatralną, 


C- dil, 


Z Polski i ze świata. 


Miliard złotych na F. O. N. 
264 miliony ną inwestycje, 


Rada Ministrów pod przewodnictwem premiera gen. Sła- 
woj-Składkowskiego uchwaliła projekt ustawy o dotacji na rzecz 
Funduszu Obrony Narodowej przewidującej przekazywanie w la- 
tach 1937 — 1940 dotację łącznej wysokości 1 miliard złotych, 
oraz projekt ustawy o iawestycjach z funduszów państwowych 
na 1937 r, w wysokości 264 miliony zł. 


Z Sejmu 


Na atole obrad Komisji budżetowych Sejmu znajdują się 
prelimiaarze budżetowe: Ministerstwa Oświaty, ministerstwa 
Komunikacji, ministerstwa Spraw Wojskowych i ministerstwa 
Rolnictwa, oraz toczą się obrady nad Państwowym gospodar- 
stwem Leśnym, 


W Hiszpanii. 


Front madrycki obecnie ciągnie się od Pinto do Espolin 
de la Maranosa, Linia kolejowa Madryt — Albacete zajęta 
przez powstańców. Ludność cywilna z Madrytu w dużej części 
ewekuowana, panuje przypuszczenie, iż wojska rządowe zamie- 
rzają ustąpić z Madrytu, 

Na pozostałych odcinkach operacje wojskowe w 
tygodnia zmieniły swe tempo działań wobec panującej 


pogody. 
W Japonii. 


25 b. m. premier Hirot wraz z całym gabinetem podał 
się do dymisji, — cesarz dymisję przyjął. Jako następca Hirota 
wymieniony jest gen. Ugagi. Bardzo prawdopodobne jest roz- 
wiązanie parlamentu i stworzenie nowej partii politycznej. 


W Chinach. 


Rząd nankiński zapowiedział operacje wojskowe przeciw 
zbuntowanym wojskom w prowincji Szen — Si i Kan — Su. 


ciągu 
nie- 


Skazańcy będą truci gazami. 


Kowno — Rząd litewski wydał ustawę w sprawie wyko- 
nywania wyroków śmierci. Ustawa wprowadza tracenie skazań- 
ców za pomocą gazu frującego, zamiast dotychczasowego roz- 
strzelania, 


1. 


J. Maj, kier. 


Ai, TPakal CamSur 
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Z Lubartowa. 


Z Koła Przyjaciół Harcerstwa. 


Wyznaczone na dzień 27 stycznia b. r. Walne 
Zebranie Koła Przyjaciół Harcerstwa przy Hufcach 
w Lubartowie zgromadziło małą ilość członków, co 
niestety smutnie świadczy © rodzicach harcerzy 1 
dzieci szkolnych. Po złożonych sprawozdaniach u- 
stępującego Zarządu, 2 których wynika aktywna 
działalność Koła, przystąpiono do wyborów nowe- 
go Zarządu, którego członkami zostali: Przewodni- 
cząca — p.  Burmistrzowa J. Jastrzębska, I wice» 


przewodniczący — ks. kan. Goliński W, II wice- 
przewodniczący — P. Wicestarosta mgr. Kołodziej- 
czyk, sekretarz — P: I. Majowa, skarbnik — p. 


Adamski Jan, członkowie Zarządu: pp. L. Musiał- 
kowska, M. Krzeczkowska, dyr. K. Dybczyński, 
Br. Breitmeier i mgr. W. Niwicki. Do 
komisji Rewizyjnej powołano; p. Starościnę K. Wą- 
sową, dyr, Br. Andrzejewskiego í dyr. A. Lalkę. 
Ponieważ kwestia wychowania harcerskiego nie jest 
nam obcą, do spraw tych powrócimy 1 wyczerpu- 
jąco omówimy działalność zarządu w następnych 
numerach. 


Walne Zebranie Właścicieli Nieruchomości. 


W dh. 17 stycznia b. r. w lokalu Banku Spół- 
dzieczego, odbyło się walne zebranie członków 
Chrześcijańskiego Stow. Właścicieli | Nieruchomości 
m. Lubartowa. W prezydium zasiedli: prezes Naw- 
racki Cz., oraz pp. Belcarz Franciszek, Derecki Józef 
i Lalka Aleksander. 

Z ważniejszych uchwał wymienić należy usta- 
lenie wysokości wpisowego w granicach od zł. 0.50 
do zł. 1, i składek członkowskich w kwocie zł. 0.25 
do zł. 1. W wyniku przeprowadzonych wyborów, do 
Zarządu zostali powołani: prezes — p. Nawracki 
Czesław, — wiceprezes p. Belcarz Franciszek, se- 
kretarz — p Derecki Józef, skarbnik (— Lalka 
Aleksander; Wans-Butler Józef i Jabłoński Feliks — 
członkowie Zarządu. Komisja Rewizyjna: pp. Rafal- 
ski Stefan, Michalski Jan i Jabłoński Zygmunt. Sąd 
Rozjemczy: pp. Chromiński Władysław, Nawracki 
Czesław | Racki Franciszek. 

Chrześcijańskie Stow. Właśc. Nieruch, jako 
organizacja mająca na celu przyczynienie się do na- 
leżytego urządzenia miasta 1 jego przedmieść, oraz 
podniesienia jego stanu sanitarnego i kulturalnego, 
prowadząc intensywną działalność, w dużej mierze 
ułatwi pracę władzom administracyjnym przez 
właściwe uświadomienie swoich członków w ma- 
teriach dotychczas często spornych. 


Opłatek Z. P. O. K. 


Staraniem Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
w Lubartowie, został urządzony w dniu 14 stycznia 
b. r., w świetlicy „Rodziny Policyjnej” „opłatek”, 
który swą obecnością zaszczycili: Wielebny Ks. Kan. 
W. Goliński, p. Burmistrz J. Jastrzębski, p. Wice- 
burmistrz Jezior, p. Sędzia Skowroński, przedstawi- 
ciel n/Czasopisma, przy udziale licznie zgromadzo- 
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nych gości. 

Po okolicznościowych przemówieniach, licznie 
przybyli sympatycy Związku, zasiedli do wspólnej 
biesiady, która w miłych nastrojach, zakończona 
„tańcówką”, przeciągnęła się do późnej pory. 

Za tak masowe wzięcie udziału w tradycyjnym 
opłatku i tym samym serdeczne ustosunkowanie się 
do organizatorów, Zarząd Ż.P.O.K., składa za 
naszym pośrednictwem, wszystkim Członkiniom i 
Gościom szczere wyrazy podziękowania. 


6 lutego 1937 r. o godzinie Zl-ej 


spotkasz najlepsze towarzystwo Lubartowa 
i całego powiatu w szampańskich humorach 
na jednej z najweselszych imprez Jego 

Królewskiej Mości „Króla Karnawału” 

Dorocznej zabawie strzeleckiej 
urządzanej 
w salach kina „Lewart” i Rodziny Urzędniczej. 

Wstęp ściśle za zaproszeniami. 

Dla gości przybywających z Łęcznej, Spiczyna, 
oraz Michowa i Kamionki dojazd specjalnymi auto- 
busami i powrót zapewniony. Godziny odjazdu auto- 
busów z wyżej wymienionych miejscowości zosta- 
ną podane do wiadomości Urzędom Gminnym. 


Peowiacy radzą. 


W dniu 17 stycznia 1937 roku w sali Ochot. 
niczej Straży Pożarnej w Lubartowie odbył się do- 
roczny Zjazd członków Koła Powiatowego P. O, W. 
w Lubartowie. 

Na Zjazd stawili się prawie 
kowie w liczbie ponad 120*osób. 


wszyscy człon- 

Zarząd Okręgu reprezentowany był 
Krzewskiego Wiktora. 

Zjazd zaszczycił swoją obecnością p. Wicesta- 
rosta Kołodziejczyk Ignacy i wiele innych zapro* 
szonych gości. 

Obrady trwały od 11-ej do ló-ej godziny. 

Żywa polemika nad poszczególnymi punktami 
porządku obrad i liczny udział członków na Zjeż- 
dzie jeszcze raz dowiodły zywotności organizacji i 
aktywności jej członków. * 


przez ob. 


Na zakończenie obrad zebrani jednomyślnie 
przyjęli deklarację ideową, odczytaną przez ob, 


Krzewskiego, głęboko sięgającą swoimi postulatami 
w życie gospodarcze, społeczne i polityczne Pań- 
stwa, czym dowiedli, że nie są jeszcze weteranami, 
lecz/najbardziej akiywnymi, żywo reagującymi na 
wszystkie przejawy życia członkami Państwa, ich 
wysiłkiem i współpracą powstałego do życia. 

Na bieżącą kadencję zostali wybrani; 

ob. Kozakiewicz Stanisław — Prezes Koła, o% 
raz w charakterze członków Zarządu: ob. ob.: Kose 
tyła Władysław, Filipowicz Józef, Derecki Leonard, 
Wrzos Tomasz, Mitrut Wacław, Maciążek Stanisław 
i Borek Julian. 

Do Komisji Rewizyjnej wybrano: ob, ob. Jun- 
czysa Stanisława, Kossaka Grzegorza, Danielkiewi- 
cza i Dereckiego Stanisława. 
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Do Sądu Koleżeńskiego zostali wybrani: ob. ob. 
Pikula Stanisław, Poznański Franciszek, Rafalski Jó- 
zef, Marzęta Jan i Olszewski Stanisław. 

Na chorążego został wybrany ob, Derecki a 
na jego zastępców ob. ob.: Rośniak i Belcarz. 

Jako delegaci na Zjazd Okręgowy w Lublinie 
wybrani zostalić ob. ob, Kozakiewicz Stanisław, Ma- 
ciążek Stanisław, Poznański Franciszek, Marzęta 
Jan, Nadulski, Filipowicz Józef i Lisek Stanisław; na 
Zjazd Walny zaś do Warszawy — ob. ob. Kozakie- 
wicz Stanisław i Marzęta Jan. 

Po zakończeniu obrad, w salonach Slowarzy- 
szenia „Rodzina Urzędnicza” w bardzo miłym kole- 
żeńskim nastroju odbył się tradycvjny opłatek przy 
udziele licznie zaproszonych gości. Wśród zaproszo- 
nych zauważyliśmy X. Kan. W. Golińskiego, p. Sta- 
rościnę K. Wąsową, p. Je Wrzosową, delegata O- 
kręgu ob. W, Krzewskiego, p. sędziego S., 5kow- 
rońskiego, p. wicestarostę l. Kołodzieje zyka, p. mjr. 
Jastrzębskiego, p. inż. Rokitę St, nacz. W. Musiał- 
kowskiego, prezesa Cz. Nawrackiego i i wielu innych. 


Ofiary 


Zebrani na opłatku funkcjonarjusze Policji Pań- 
stwowej z Kom. J. Krzeczkowskim na czele, złożyli 
na ręce Wicestarosty p. Mgr. l. Kołodziejc zyka 
kwotę zł. 15 z przeznaczeniem na Fundusz Obrony 
Narodowej. Piękny czyn obywatelski winien znależć 
naśladowców. 


Do Obywateli Lubartowa i okolicy! 
Co użyjem, to dla nas, 
Do „Lewarta* chodźmy wraz 
na „Doroczną Zabawę Strzelecką” 
w dniu 6 lutego br. 


i team wawa 
powazna 


0 R EE 
powin w zwy wawer 


Komunalna Kasa Oszczędności 
BT AGI RAEAN AGS LAAMA Baia OA OBRA, a ASS W MELA dh GOW KASK A 


LUBARTOWIAK Nr. 3 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. R. Brzostowić — Lubartów: Reportaż zacznie- 
my drukować od Nr. 4 z dniem 15 lutego b. r. 
Prosimy o dalszy ciąg. 

P. Filipek — Niemce: Dziękujemy za pamięć, 
przesyłając pozdrowienie i zyczenie dalszej owocnej 
współpracy. 


Wesoły kącik. 


Do pewnego urzędu zgłasza się siwiuteńki jak 
gołąb staruszek i powiada do siedzącego za biure 
kiem ursęgaika: 

- Proszę pana, ja już mam ze sto lat ... Stary 
jestem i niedołęzny... Chciałbym się dostać do domu 
starców... 

— Powiada pan że ma pan sto lat... 
osobisty pan ma?... 

= Nie; 

— To przyprowadź pan rodziców, żeby za- 
świadczyłlił 


Dowód 


* 
* x 
— Jureczek! Pożegnaj się z ciocią. Co się 
mówi, kiedy ciocia odchodzi? 
-— Dzięki Bogu! 


Dogodne warunki spłaty... 


== Na raty... = 
sprzedajemy odbiorniki krajowe 
wszelkich typów krajowych 
bateryjne i do sieci ==... 
Warunki sprzedaży: ratalne — oryginalne fabryczne, 
bez doliczania kosztów. 

Przy sprzedaży gotówkowej znaczne rabaty, 
Posiadamy przedstawicielstwa licznych fabryk kra. 
jowych — prosimy żądać prospektów i cenników. 

Informacje w Adm, „Lubartowiaka” 
Kom. Kasa Oszczędn. tel. 55, 


SAECO AE 4 PONO! OG LOSY 1 u 


Powiatu Lubartowskiego 
w Lubartowie, tel. 55 


I Instytucja kredytowo-oszczędnościowa o pupilarnej pewności, za której zobowiąza- 
Mai nia gwarantuje powiat lubartowski całym majątkiem i siłą podatkową. 


Przyjmaje 


M wkłady oszczędnościowe, począwszy od 1 złotego za godziwym oprocentowaniem. 


Za Komitet Redakcyjny: Klack Władysław 


Wydawcą a: 
Adres Redakcji i Admin.: 


Prenumerata: Rocznie 3 zł. 50 gr. == 


Lubartów, uł. Marsz. Piłsudskiego 45 tel. 55 R-k czekowy wK K. o 
Półrocznie 1 zł. 80 p = Kwartalnie 90 gr. 


JOW EAZA M A A AAAA OREW 
Drok. I. Nisenbauma, Lubartów, Marszałka Piłsudskiego 4. 


UAM Wypożycza skarbonki oszczędnościowe. Załatwia wszelkie czynności bankowe. 
WI Przy wkładach zapewnia najściślejszą tajemnicę, 


Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Skubisz. 


T-wo Popierania Rracy Kulturalno- -Spolecznej w Lubartowie. 


